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D ru k ie m  i n a k ła d em  D ru k a rn i  N a d w o r n e j  W .  Deckora  i S pó łk i  w  P o z n a n iu .  —  R e d a k to r  o d p o w ie d z i a ln y :  N .  K a m ie ń sk i .

B e r l i n ,  dn .  7- C z er wc a .  — Do c h a r a k t e r y s t y k i  Ber l i na  na le ży  z w i ą ­
z e k  wi e rn o śc i  ( T r e u b u n d ) ,  k t ó r y  t er az  w y ł ą c z n i e  p r z e d s t a w i a  p r a w o  z g r o ­
m a dz an i a  s i ę ,  g d y ż  i n n y m  tego c zy n ić  n i ew o ln o .  Z w i ą z e k  t en  posiada  li­
s t y ,  na k t ó r y c h  sp i sani  są r e p u b l i k a n i e ,  należeć  zaś mo gą  do tego z w i ą z k u  
w s z y s c y  pr z e ł oż en i  k as  zal i czeń l ub  p o ż y c z k i  p o w i a t o w e j .  Je że l i  się j e - ' 
d n a k  zna j dz i e  j a k i  r e p u b l i k a n i n ,  k t ó r y  ż a ł u j ą c  za g r z e c h y ,  pr os i ć  będzie  
o p r z y ję c i e  d o  z w i ą z k u  w i e r n y c h ,  na te ncz as  d o p ó t y  ma b y ć  n i e p r z y j ę t y m ,  
d o p ó k i  nie p r z y s t a w i  ręczyci e la  za siebie.  Z w i ą z e k  t en n i e t y lk o  w  stol icy,  
ale i p o  p r o w i n c y a c h  ma l i cznych  z w o l e n n i k ó w .  C h a r a k t e r y s t y c z n y  m a m y  
o pi s  c zy nn o śc i  tego z w i ą z k u  w i e r n y c h  w  gazecie m a g d e b u r g s k i e j , z k t ór ej  
w y j m u j e m y  o n i m ,  co n a s t ę p u j e :  co d o t ą d  wi e d z i an o  z p i sm  p u b l i c z ny ch
0 z w i ą / k u  w i e r n y c h ,  to d o t y c z y ł o  ich o b o w i ą z k u  do  rob i en i a  d e n u n e y a r y i .  
P o n i e w a ż  p r z ec i w t e m u  pu bl iczn ie  nic z a p r o t e s t o w a n o  i z w i ą z e k  ten także 
p r z en i es i o no  do M a g d e b u r g a ,  p r z e t o ś m y  p ubl ic zn ie  ka żd ego  p r ze d  nim 
o s t r z e g a l i ,  n i e t y lk o  dla tego,  a b y  n ami ę t no śc i  w  n a s z y c h  w s p ó ł o b y w a t e l a c h  
u ś m i e r z y ć ,  ale j es zc ze  dla z a d o s y ć  u c z y n i e n i a  publ ic zne j  o b yc z a j o w o ś c i ,  
p o n i e w a ż  d e n u n c y a c y e  z a w s z e  b y ł y  r ze cz ą  n i e g o d z i w ą  i n ią  p oz o s t a n ą .  
Ni e s t e t y !  nasza  o j c z y z n a  od k i lku  mies i ęcy j es t  p r z e p e ł n i o n a  d e n u n e y a n t a m i ,  
ale u o r g a n i z o w a n e  d e u u n c y o w a n i e ,  o j a k i e m  o s t r z eg a l i śm y,  mus i  w k r ó t c e  
z a t r u ć  całe ż yc i e  spo le cz eń sk i e .  S k o r o  ob ieg a j ąc e  pog ł os k i  są  p r a w d z i w e ,  
to  Związek w i e r n y c h  j e s t  N a p o le o ń s k ą  t a jn ą  p o l ic y ą  w n o w e m  w y d a n iu .  
Z a  nasze  o s t rz eż en ie  n a z y w a j ą  nas  w  Nr.  1 2 5 .  g a z e ty ,  c z ło n k o w ie  t uta j -  
szego  z w ią z k u  w i e r n y c h ,  n ieg o d z iw cam i  bez czci i w i a r y ,  z ż ąd a n i em ,  
a b y ś m y  wy mi en i l i  nasze  n a z w i s k a  i do wi ed l i  t ego,  co t w i e r d z i m y .  O ś w i a d ­

czenie  to ich w  gazecie  j e s t  p o d p i s a n e  p r zez  s e k r e t a r za  k a s s y  p r o w i n e y a i n e j  

Si tnensa ,  M y  z nasze j  s t r o n y  p o d p i s u j e m y  t u  nasze  n a z w i s k a ,  k t ó r a  z r e ­
s z t ą  częs to s t a ł y  p od  og ło sz en iami  k o m i t e t u  ma ją ce g o  na  celu b r on ie ni e  
p r a w  l u d u  i s p o d z i e w a m y  s i ę ,  że ó w  z w i ą z e k  z p o d p i s e m  n a z w i s k  m ę ż ó w  
n i e p o s z l a k o w a n y c h  w y d a  pub l ic zn e  o g ł o s z e n i e ,  iż d e n u n c y a c y e  n i ena l eżą  
do  j ego  z a k r e s u ,  i że j e  p o t ę p i a j ą ,  jako s p r z e c i w i a j ą c e  się o by c z a j o m .  J e ­
żeli to  n i e n a s t ą p i ,  w ó w c z a s  p oz os tan i e  to p r z y  na sz em o s t rz eż en i u  w n u ­
mer ze  1 2 3 .  Nie d o s y ć  atol i  na  tent  Z a r a z e m  o ś w i a d c z a m y ,  że p o l i t y ­
c z n y  z w i ąz e k  z t a j oe mi  s t a t u t a m i ,  z p r z y r z e c z e n i e m  z a c h o w a n i a  t a j e mn ic y
1 ś l epego  p o s ł u s z e ń s t w a  c z ł o n k o m  w y ż s z e g o  s to pn i a  jest  w r o z s ąd n i e  ń r z ą -  
dzonei n p a ń s t w i e  p r o s t e m  s p r z y s i ę ż e n i e m , k t ó r e  n i nie j szem i u ro c zy śc i e  
o s k a r ż a m y  p r z e d  r o z u m e m  i uc zuc ie m s ł usz nośc i  l ud u .  K o m i t e t  m a j ą c y  na 
celu b r o n i en i e  p r a w  ludu.  U h l i c h ,  pas t or .  Co qu i .  Sa c hs e  k azn odz ie j a .  
M o w i n g .  S ch at z .  Battse.  W i s c h .  Gr i r ck e .  P a x  nauczyci e l .

F r a n k f u r t  n.  M.,  1.  C z e r wc a .  — P o w s t a ń c y  opuśc i l i  w c z o r a j  W e i n -  
h e i m ,  l ubo  b a r y k a d y  w z n i e s i o n o  i dzia ła  z a t o c z o n o ;  j a k  się z d a j e ,  cofnęl i  
się  za Nekar .  K o l u m n a ,  k t ó r a  w k r o c z y ł a  do  O d e n w a l d u ,  t akże  wr óc i ł a .  Na 
całej  linii nigdzie  nie p r z y s z ł o  do p ot ycz ki .  — O s k u t k a c h  d ru g i e j  w y p r a w y  
ba d eń s k i e j  ( d o  F i i r t h  i E r b a c h )  p i sz ą  do  d z i enn i ka  f r an kf u r t s k i e g o  i E r d b a c h  
p o d  dn i em 3 1 .  M a j a :  »Dzisiaj  r a n o  o go dz in i e  6 .  p r z y b y ł y  3  k o m p a n i e
w o j s k a  b ad eń s k i eg o ,  k t ó r e g o  się j u ż  w  n o c y  s p o d z i e w a n o .  R o z k w a t e r o ­
wal i  się  i p o s t ę p o w a l i  sobie  n a d e r  p r z y z w o i c i e ,  lecz po  p ó ł g o d z i n n y m  s p o ­
c z y n k u  j u ż  z n ó w  w y m a s z e r o w a l i .  P r z y s z l i  oni  z F i i r th  , w  p o t y cz c e  w c z o ­
r a j s ze j  p o d  He p pe nh e i i n  nie  miel i  u d z i a ł u . i p r z e n o c o w a w s z y  milę  d r o g i  tu  
z t ą d  p o d  g o l em  n i e b e m ,  puści l i  się  z p o w r o t e m  k u  Beer fe lden do g r a n ic y  

b adeń sk ie j .
F r a n k f u r t ,  n.  M.  2 .  C zer wc a .  — Do dz ie nn ik a  N a t z i o n a l z e i t u n g  

n a d e s ł a n o  do o g ł o s z e n i a ,  co n a s t ę p u j e :  ^Niemieckie  z g r o m a d z e n i e  n a r o d o w e  
u r a d z i ł o  na  p o s i ed ze n iu  dni a  3 0 .  Maj a  7 0  g ł osami  p r z e c i w k o  6 4 ,  a b y  s ię  
p rz en i eś ć  do  S t u t t g a r t u ,  i w e z w a ć  w ł a d z ę  c e n t r a l n ą  d o  n a ś l a d o w a n i a  t y m  
ś ladem.  C z ł o n k o w i e  t egoż  z g r o ma d z e n i a  niżej  p odp i sa ni  n i e t y lk o  g ł o s o w a l i  
p r z e c i w  p o s t a n o w i e n i u  t ć i n u ,  ale też s ą d z ą ,  iż w  obec  s t o s u n k ó w  o b e c n y c h  
n i e p o w i n n i  u d ać  s i ę  do  S t u t t g a r t u ,  g d y ż  p r z e w i d u j ą ,  iż. w S t u t t g a r d z i e  
z g r o m a d z e n i e  r z e s z y  n i ez do ł a  u t r z y m a ć  s ię  na  s t a n o w i s k u  n i e z a w i s ł e m  od

w p ł y w u  s t r onn i c t w’ , a t y m  s p o s o b e m  n i ep oz o s t a n i e  o gn i sk i em  d ą ż e ń  do  j e ­
dnośc i  i wo ln o śc i  c a ł e g o  l u du  n i em i ec k ie g o ,  że  z a t em prz es i ed l en ie  s i ę  ta­
k o w e  n i e t y l ko  b y t  z g r o m a d z e n i a ,  ale t eż  n a j ś w i ę t s z e  i nte res sa  Niemiec,  
a m ia no wi c i e  p o m y ś l n o ś ć  W y r t e m b e r g u  i B a d en  n a  n i eb e z p i e c z e ń s t w o  z n a ­
czne n a r a z i ć b y  mogł o .  —  Ale  taż  s a ma  mi łość  o j c z y z n y ,  t oż  s a m o  uczuci*  
o b o w i ą z k u ,  k t ó r e  p o d p i s a n y c h  p o w s t r z y m a ł o  od  u d an ia  się  za z g r o m a d z e ­
niem r ze sz y  dn  S t u t t g a r t u ,  n a k a z a ł y  im t a k ż e ,  a b y  m a n d a t u  j a k o  d e p u t o ­
wani  n i emi eccy  n i es k ł ad al i ,  ale a b y  w  ka żd ej  ch wi l i  g o t o w i  byl i  d o  s ł u ż e ­
nia o jcz yźn ie  s w o j e j , s k o r o b y  t y lk o  z n o w u  w  o b r a d a c h  z g r o m a d z e n i a  r z e ­
sz y  udz ia ł  mieć m o g l i ,  n i ebę dą c  z m us z en i  do  w y s t ą p i e n i a  n a  d r o g ę ,  j a k ą  
za n ieszczęsną  u z na ją .  — D a l ek i mi  j e d n a k  są  od  t e g o ,  i ż b y  s t a f i ow is k o  nie­
przyjac i e l skie  p r z e c i w  n ie mi ec ki em u z g r o m a d z e n j u  r z e s z y  z a j ąć  m i e l i ;  o w s z e m  
w i d z ą  oni  w u t r z y m a n i u  t r w a n i a  n i e p r z e r w a n e g o  ob ec ne g o  z g r o m a d z e n i a  
u s t a w o d a w c z e g o  r z e sz y  j e d y n ą  lega lną  d r o g ę  d o  w y d o b y c i a  się  z  z ami esz ań ,  
w j ak ie  o j c z y z n ę  n i emi ec ką  w t r ą c o n o ,  n i e n a d w e r ę ź a j ą c  u c zu c i a  s p r a w i e d l i ­
wośc i  l u d u  całego.

F r a n k f u r t  n.  M. ,  3 1 .  M a j a  1 8 4 9 .
Zel l  z  T r e w i r u .  E i s e n m a n n .  W i c h m a n n .  H ol l an dt .  R o b e n .  R e d en .  

F r c u d e n t h e i l  H ofken .  W e r th m i i l l e r .  A h re n s .  P i n c k e r t .  C n y r i m .  Becker .  
S c h r o d e r .  Nikol .  H i r sc h b e rg .  J a c o b i  z H e rs fe ld .  G r os s  z P r ag i .  H o f m a n a  
z F r ie d b e rg a .  M a k o w i c z k a .  G.  F.  B r ack eb usc h .  J u c h o .  G r a v e n h o r s t .  P l a s s .  
Ba ck ha us .  Henkel .  W e d e k i n d .  Z  o d w o ł a n i e m  się d o  t reści  o ś w i a d c z e n i a  
p o w y ż s z e g o  i 7. polecenia  p o d p i s a n y c h ,  w z y w a m y  n i n i e j s zem  w s z y s t k i c h  
t e r az  do S t u t t g a r t u  n i e i d ąc yc h  k o l e g ó w  n i e o b e c n y c h ,  k t ó r z y  s ię  ze  z d a n i e m  

t u t a j  o b j a w i o n e m  n as z em  z g a d z a j ą ,  a b y  m a n d a t ó w  s w o i c h  n i e s k ł a d a l i ,  

i o p o s t a n o w i e n i u  s w o j e m  p o d  a d r es s em  d e p u t o w a n e g o  J u c h o  n i e z w ł o c z n i e  

n a m  donieś l i .  — F r a n k f u r t  n.  M . ,  3 1 -  M a j a  1 8 1 9 .
R e d e n .  Z e l l  z  T r e w i r u .  C n y r i m .  F r e u d e n t h e i l .  Jucho.

E i s e n m a n n .  B a c k h a u s .
F r a n k f u r t ,  d.  3 .  C z e r w c a .  — W c z o r a j  p r z y j e c h a ł  t u  k u r f t i r s t  haski .
P r e z e s  z g r o m a d z e n i a  n a r o d o w e g o ,  L o w e  z C a l b e ,  i k i lku  j e s ze że  cz ł on­

k ó w  b ió r a  wy j e c h a l i  dzis ia j  r a n o  do S t u t t g a r t u .  U r z ę d n i e y  p r z y  s e k r e t a -  
r ya c i e  częścią  j u ż  w y j e ch a l i  do  S t u t t g a r t u ,  częśc ią  się w y b i e r a j ą .  P o s ł m -  
g a c z y  z g r o m a dz en i a  z m a ł y m  w y j ą t k i e m  od  o b o w i ą z k ó w  u w o l n i o n o ,  n ie ­
k t ó r z y  p e n s y e  jeszcze p ob ie r a j ą .  M y l n ą  j e s t  p o g ł o s k a ,  j a k o b y  m in i s t e r ­
s t w o  r z es z y  s u m m ę  2 5 , 0 0 0  na  o p ę d z e n i e  k o s z t ó w  z g r o ma d z e n i a  n a r o d o ­
w e g o  za mies iąc  C z er w i e c  n a p r z ó d  j u ż  p r z y z n a ł o ;  o w s z e m  w  m i n i s t e r s t w i e  
t e r az  ani  o tern w s p o m n ą .

F r a n k f u r t  n a d  M e n e m ,  dn .  4 .  C z e r w c a .  — P r e z e s  m i n i s t r ó w  r z e ­
s zy ,  Dr .  G r a v e l l  p oda ł  się  do  d y m i s s y i .  N a m ie s tn i k  r z e s z y  a r cy k s i ą ż e  J a n
p r z y j ą ł  tę  d y m i s s y ą ,  w y r a ż a j ą c  wie lk i  b ól  z t akie j  s t r a t y  u t a l e n t o w a n e g o
D r a ,  k t ó r y  b y ł  s amćm p o ś w i ę c e n i e m  się w  t ak  t r u d n y c h  o kó l i ćż ń oś c i a ch  
i u ł a t w i ł  m u  p r z ez  to  p o ś w i ę ce n i e  u t w o r z e n i e  w ó w c z a s  n o w e g o  m in i s t e r ­
s t wa .  Na mi es t n i k  ż a ł uj e  b a r d z o ,  że  t raci  t ak  u t a l e n t o w a n e g o  i p o ś w i ę c o ­
n e g o  s p r a w i e  j e d n o t y  Niemiec  mi ni s t r a  p r e z y d e n t a .  Na mi es tn i k  z  bo l eśc i ą  
p o s t a n o w i ł  się p os t a r a ć  o i nnego.

M o g u n c y a ,  d. 2-  C z e r wc a .  — A r c y k s i ą ź e  na mi e s t n ik  p r z y b y ł  t u  d z i ­
siaj  i z w i ed z a ł  k o s z a r y  w o j s k o w e .  W a r o w n i e  i z a p a s y  ż y w n o ś e i  w  skła­
d ach  m a j ą  t a kż e  b y ć  p r ze j r z a n e .  — G o t u j ą  s ię  t u  d o  o b i o r u  z a s t ę p c y  d e p u ­
t o w a n e g o  n asz ego  Zi tz  do  z g r o m a d z e n i a  n a r o d o w e g o  d o  S t u t t g a r t u .  A r t y -  
l e r y ą  e. k.  w y n o s z ą c ą  2 7 0  ż o ł n i e r z y ,  p o m n o ż y ć  m a j ą  P r u s a k a n i i ,  k t ó r y c h  
się  j u ż  w  p r z y s z ł y m  t y g o d n i u  s p o d z i e w a j ą .

N a  g r a n i c y  b a deńs ki e j  i heskić j  nic  się  w a ż n i e j s z e g o  n i e w y d a r z y ł o -  
W o j s k a  więce j  t am n i e w y s l a n o ,  g d y ż  d o r o z u m i e w a j ą  s i ę ,  że p ó W s t a ń c y  dla 
t ego  j edyn ie  t am gr a ni ce  p r z e k r o c z y l i ,  a b y  o d w r ó c i ć  u w a g ę  o d  F r a n k f u r t u ,  
na  k t ó r y  m a j ą  z a m i a r  u d e r z y ć !  C hc ą  z a t em w p r z ó d y  z n a c z n e  s i ł y  śc iągną ć  
p o d  F r a n k f u r t  n i m w y r u s z ą  p r z e c i w  a r mi i  badeńsk ie j .  N a w e t  j e n e r a ł  P e u -  
c k e r  r o z k a z a ł  o d d z i a ł o w i  w o j s k a ,  k t ó r y  b y ł  W o r m s  z a j ą ł ,  a b y  z  m i as t a
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tego u st ąpi ł ,  gdyż  tak blisko grani cy  nieprzyjacielskiej zagrażało mu nie­
bezpieczeństwo znaczne,  sko ro  całe Hessy uadreńskie  niebyły wojskiem o b ­
sadzone. Po us t ąpieniu wo jska  tego z W o r m s ,  par tyzanci  niezwłocznie 
miasto to zajęli. Dziennik fraokfurtski  potwierdza  pogłoskę ,  że s tanął  pe­
wien rodzaj  zawieszenia  broni ,  gdyż wojska  rzeszy n iemają dosyć si ły,  aby 
W Badeńskie wkroczy ły .

M o n a c h i u m ,  dn. 2-‘ Czerwca.  —. W . t y c h  dniach w yru szy  1 7 , 0 0 0  
ko lumna wojska  bawarskiego z F r ankon i i  ś rodkowe j  do Pfalcu. W e d ł u g  
na jnowsz ych  doniesień l i s t owych ła twiej  podobno będzie można Pfalc p o d ­
bić ,  aniżeliby: powszechnie  sądzono.  Dzisiaj  od samego rana panuj e  obn- 
Tzenie wielkie we wszystkich  wa r s twach  ludu.  Wczoraj sza  poczta wie­
czorna ,  jak m ów ią ,  p r zywioz ła  prusko niemiecką ok t ro jowaną  kartę kon ­
s ty tucy jną ,  i lubo P ru s sy  w tej nowej  kon s t y tu c j i  zast rzegają sobie władzę 

• wykona wcz ą  w j edno rocznym rządzie p r o w iz o r y c z n y m , i siedlisko jego 
j ak  o- też  izby pańs twa  i izby ludowej  w Berl inie,  gabinet  nasz na to p r zy ­
s t a ł ,  i akta- dotyczące,  j uż  do Berl ina odesł ać .kazał .  Lecz zc. wszystkich 
.st ron słyszeć się da j e ,  że lud w  Badeńskiem,  Wi r t embe rgu  i-.Bawaryi dla 
pol i tyki  pruskiej  tylko mieczem będzie t rzeba zdob yw ać ;  nienależy się sp o ­
dzi ewać,  aby kraje ,  które  wszelkie stopnie życia konstytucyjnego przeszły,  
bez wszystkiego poddały  się pol i tyce minis ters twa pruskiego ,  choćby to 
nawe t  r z ądy  ich uczyni ł y.  Wą tp i ć  należy,  aby lud bawarski  wys łać  chciał 
depu towa ny ch  do Berlina w oblężeniu zostającego,  do wysłania  tego mir- 
s i anoby lud także przemocą wo jskową  nakłoni ć;  w W i r t e m be rg u  i Baden 
także nieinaczej pójdzie.  —  Na wczorajsze posiedzenie centralnego klubu 
marcowego  zebrało się kilka tys ięcy ludzi ;  klub oświecenia r obo tn ików l i­
czący około 8 0 0 0  członków wyznaczył  na dzisiaj zgromadzenie jeneialne.  
— M ó w ią  tu,  że klub centralny wielko-niemiecki zebrawszy się dzisiaj,  za­
łoży ł  pro t es t acyą  u roczys tą  przeciw wszelkiej  hegomoni i  w duchu teraźniej -  
szego r ządu  pruskiego.

H e i d e l b e r g ,  1.  Czerwca.  — ( W y j a t e k  z listu p rywa tneg o . )  W  Kirch 
heim Boland zastałem oddziały ochotników z Moguuey i ,  wszys tko lud do ­
rod n y  i energiczny.  W  ogóle o wszystkich ochotnikach można to powie.- 
d z e ć ; . k tó rych  widziałem- W  Kaiserslautern widziałem P r u s a k ó w ,  k tór zy  
na s t ronę ludu przeszli .  Ganiono tu B l enke ra , że s t anowi sko niestrategiczne 
w W o r m s  był  zajął .  Dobrze się tylko s t aio ,  że pows t ańcy  Pfalcu bez na j ­
mniejszej  s t raty  z W o r m s  ustąpil i .  Sigel dal pod Heppcnheim d ow od y  wiel 
kiego i n ę z t w a , ale małego talentu strategicznego.  Na życzenie wojska z łożył  
zatem i dp wó dz t wp  a następcą jego zamianowano Beckera.  Oddziały ocho­
tnicze lepiej się w bo ju  t rzymały'  niż tak nazwane regul arne  wojsko.  Lecz 
św iadkowie  nicuprzedzeni  o po w iad a j ą ,  że pod Heppenheitn r ó w n y  był  nie­
po rządek po obydwóch  st ronach.  W o j s k o  heskie w smu tnym stauie p o w r ó ­
ciło do Heppenheitn-  — W s z ę d z i e ,  gdziem tylko p r z y b y ł ,  znalazłem uspo? 
sobienie umys łów  bardzo dobre.  G d y b y  w monarchiach nie było większej 
anarchi i  niż t u t a j ,  t oby  tu powstani e nie było wybuch ło .  P r a w d a ,  że tu 
i owdzie  r ozp rawia ją  jeszcze,  czyby  należało rzeczpospoli tą ogłos ić ,  ale 
w jednej  rzeczy jedność wielka panu j e ,  to jes t  w nienawiści  powszechnej ,  
wszys t k i e go ,  co się pruskiem nazywa.  Zwłoka  w rozpoczęciu kroków nie­
przyjaciel skich dla Pfalcu nieprzynosi  szkody najmn ie jsze j , gdyż  kraj  ten 
j e s t - boga ty  i u rodza jny .  Rń ln i c two  na wysokim stoi s topniu.  Fab ryk  p r a ­
wie wcale n iema,  i dl a  t e g o  za tamowanie  h a n d l u  mniej  się tam czuć daje. 
Po d a t k ó w  i składek także dla wolności  n i eo dm aw ia j ą , pamiętając na t o ,  iż 
je  tak długo rządowi  despotycznemu dawali .  Poni eważ  rząd francuskie nie- 
pozwala  broni  żadnej z kraju w y p ro w a d z a ć ,  przeto w wielu miejscach 
w  kra ju fabryki  broni  pozakładano.

B a d e n .  K a r l s r u h e ,  dn. 2.  Czerwca.  — Komitet  na rod ow y  wybra ł  
na posiedzeniu wczorajszćm wieczorem rząd t ymczasowy  z pięciu cz łonków,  
a sam się rozwiązał .  Następujące wydano  ogłoszenia:

. . " 1 .  Do ludu bodeńskiego.
% Prz.ed t r zema tygodniami niespełna wielki książę i j ego minis t rowie um­

knęli  z k r a j u ,  uważa l i śmy  za nasz obowiązek uchwyc ić  za wodze rządu,  
n a m o c y  pełnomocnic twa wielkiego zgromadzenia ludu w Offenburgu i w s k u ­
tek wyrzeczonej  woli ludu i wojska.  Udało naiu się kraj zachować przed 
anarchią .  Te raz  potrzeba walkę  podjąć  z p rzymier zonymi  nieprzyjaciółmi
wolności  i jednoś.ci Niemiec. Ojczyzna jes t  w niebezpieczeństwie.  Czas
nagli do szybkiego czynu.  Liczne zgromadzenie ,  jakiem jest  nasz komitet  
na rodow y ,  nie j es t  s t o sow nym  do p r zeprowadzeni a  wielkiej waiki w celu 
wyswobodzeni a  Niemiec z pot rzebną silą. Z  tego pow odu  wybral i śmy je- 
dnozgodnie  rząd t ymczasowy,  k tóry w sobie łączy całą silę komitetu naro 
do w e go  i władzy wykonawczej .  Nasz w y b ó r  padł  na obywate l i :  W a -
w rz yn a  Brentano,  Amanda Goga ,  Józefa  Ficklera ,  Ignacego Pe t er a ,  F r an ­
ciszka Sigel- M y  zaś ofiarowaliśmy nasze si ły pod rozporządzenie  r ządu 
tymczasowego.  Popier ać  go będziemy z całej si ły i przekonania  i w z y ­
wamy  zarazem wszys t ek  lud badeński ,  ażeby usłuchał  odezwy tych dziej,  
n y t h  mężów,  t r zyma ł  z rządem tymczasowym i nie chwiał  s i ę ,  aż do 
chwil i  odniesionego zwyci ęz twa  wolności .  Niech żyje  wielka,  j edna ,  wolna
niemiecka ojczyzna! Kar ls ruhe  1.  Czerwca 1 8 4 9 -

Rządzący komitet  na rodowy .  (Podpi sy. )
2 .  Obywate le !

Pow o ła n i  przez  komi tet  na rodow y  na cz łonków r ządu  t ymczasowego,

natychmias t  ukonsty tuowal i śmy  się,  j ako  taki. Znamy  naszą wielką odpo ­
wiedzia lność,  która  jes t  połączona z podjęciem najwyższe j  władzy w k ra ju ;  
starać się będziemy ją wy k on yw a ć  wszędzie ,  gdzie walka zapala się o wo l­
ność i j edność  o jczyzny,  z s i łą ,  odwagą i według naszego naj lepszego p r z e ­
konan ia ,  ku dob ru  ogó lnemu,  ponieważ w chwili  niebezpieczeństwa jes t  
obowiązkiem obywa te l a ,  pójść za głosem ludu i swoich sił nieodmawiać 
spr awie ogolnej.  Obywatele!  Miejcie do nas z au fan i e , n iepozwa la j c i e , aby  
siano niezgody,  gdzie potrzeba j ednośc i ,  wpsierajcie nas w naszych rozpo ­
rządzeni ach,  z łożymy  waszym r ep rezen t an tom, którzy się tu zbiorą na 1 0 .  
b. m. ,  rachunek z naszych czynności ;  dowiedziemy,  że nietylko w Baden 
stal iśmy się p rzeprowadzi ć kons ty tucyą  rzeszy i wolę l udu ,  ale i w innych  
krajach niemieckich i że postanowi l i śmy nieść chorągi ew zwyc ięzką  w walce
0 jedność  i wolność niemieckiej ojczyzny.  Obywate l e!  U t rzymamy  się 
lub up adn i em y  z wami ,  którzyście odważyl i  się na walkę za najświętsze do ­
bra cz łowieka,  na walkę przeciw bun townikom na t r onach ,  k tór zy  depcą 
wszechwładz two ludu i chcą zabezpieczyć wieczną t rwałość  istnącej tys iąc 
lat nieprawości!  Obywatele!  Buntownicy ,  a na ich czele król  p ru s k i ,  p o ­
wo łu ją  dzikie ho rdy  z pus tyń  śnieżnych Rossyi  do naszej o jczyzny,  w celu 
ujarzmienia ludów,  tych nam trzeba wytępić .  Nuże więc! Wypędźc i e  tych 
bun town ików,  do ich przyjaciela ,  t rzymającego knut  w r ę k u ,  ażeby kozak 
niepoił  konia swego w nu rt ach  R e n u ,  ale raczej związek j ed noś c i , w-oluości
1 bra t ers twa wszystkich Niemców ł ączy ł ,  od Renu aż do Du na ju ,  od brze­
gów' morza aż do Alp!  Kar ls ruhe 1, Czerwca i 8 4 9 .

R z ą d  t y m c z a s o w y  w B a d e n .
W .  B r e n t a n o .  A.  G e o g g .  G.  F i c k l e r .  J .  P e t e r .  F.  S i g e l .

K a r l s r u h e ,  2.  Czerwca wieczorem 16- godziny.  — Porządek  jak na j­
większy tutaj  pa nu j e ,  pociągi na kolei żelaznej p rzychodzą  zupełnie r e g u ­
larnie. Z powodu  wielkiego nat łoku Niemców p rzyb yw a ją cyc h  z Pa ryża  
i Szwa jcary i  codzieonie potrzeba 3  do 4 a nocy upłynionej  nawe t  więcej 
pociągów nadzwycza jnych .  Liczba p r zyby  wających oficerów pruskich w z r o ­
sła zadziwiająco.  Zniesienie wszelkiego zas t ęps twa w woj sku  i rozpoczęte  
wypłacanie  wkupnego  (przeszło 7 0 0 , 0 0 0  zl.) j a suo  d o w od zą ,  że skarb 
nasz w dob rym stanie.  W.  książę i minis ter  jego Beck powyprowadza l i

miliona z ło tych ,  wszystkie  diamenty,  sprzę ty s r eb rne ,  akcie i t ym po­
dobne fundusze do F ra n c y i ,  do banku  angielskiego i do innych kry jówek.  
Lud opłaca z szlachetnem wysileniem wszystkie  poda tk i ,  i w ostatnich 
dwóch tygodniach około miliona składek dob rowolnych  wpłynęło .  O Her-  
jveghu i jenerale Lowenfe ld ,  k tó r yb y  teraz s ł awę swo ję  nap rawić  mogli,  
nic nieslychać.  Herwegh ani szeląga jeszcze u ieda ł ,  gdy  tymczasem Itzstein,  
B ren t ano ,  Lichsfeld,  Bonst edd t ,  pani  Kohn wszelkie ,  jakie tylko mogą,  
czynią  ofiary.

F r a n c y a.
P a r y ż ,  d. 3 .  Czerwca — Odillon Barrot  żądać będzie na najbl iższćm 

posiedzeniu nowego k r edy tu  na w y pr aw ę  włoską.  Z  lego p ow o d u  kwe-  
stya rzymska znów wziętą będzie pod rozwagę.

M o n i t o r  dzisiejszy ogłasza zamianowanie jenerała  Pe r ro t  naczelnym 
dowódzcą gwardy i  narodowe j  paryzkiej  t ak,  że Changarnie r  za t rzyma tylko 
dowo dz two  nad 1 dy w izy ą  wojska  l iniowego.  J edn i  p rzyp i su ją  ten ś ro ­
dek słabości r z ą du ,  drudzy rozumnemu  uwzględnieniu s t osunków.

W c z o ra j  przedstawil i  reprezentanci  Pascal D u pr a t ,  Charras  i Latrade 
ze s t ronnic twa N a t i o n a l s  i umiarkowanej  gó ry  nas t ępujący wniosek :  
udziela się zupełna amnes tya skazanym na więzienia obywate lom za p r ze ­
stęps twa i wykroczenia  poli tyczne,  k tó rych się dopuści l i  od lutowej  r ewolucyi .

Dorozumiewają  się w skutek zaszłej zmiany w mini s t ers twie ,  iż To c -  
quevil le zastąpi} Drouyn  de 1’H u y s ,  to też nastąpi  pewna zmiana w poli­
tyce włoskiej .  Dziennik jeden chcąc wyrobić  repu t acyą  Bugeaudowi ,  o świad­
cza ,  iż tenże powiedział  do prezydent a rzeczy pospo l i t e j , iż. chcąc być pa­
nem obecnego s t anu rzeczy,  pot r zeba  ogłosić amnes tyą i wypowiedzi eć  w o j ­
nę ,  spr zymierzu  świę t emu.  Podobno duch w armii pa n u j ą c y ,  którego 
teraz poznał  ma r sza ł ek , skłonił  go do tej rady.  Osoby jed. iak dobrze św ia ­
dome s to sunków wą tp i ą  bardzo,  ażeby Ludwik  Napoleon mający swo je  
p ry w a t n e  widoki  i gabinet ,  dal. się nakłonić do chwycenia  się rady mar ­
szałka.

Ogromne upały  pomnaża ją  siłę cholery.  Do tąd  umar ło na cholerę w la­
zaretach 3 7 0 0 ,  a po domach p rywa tnych  3 0 0 0  osób.

P ro udh on  w dzienniku swoim l e  P e u p l e  powiada:  rząd i wig.  
kszość zgromadzenia  naiodowego  za równo  z prassą  reakcy jną pogwa ł­
ciły ko ns ty tu cy ą ,  zapytuj e s t ronnic twa g ó r y ,  czyli można scierpieć 
podobne niebezpieczeństwo zagrażające socyal izmowi i r ewo lucy i ?  p rZy .  
puszcza j ą ,  że s t ronnic two to odpow ie ,  iż nic należy tego scierpieć,  
pyta  dalej ,  j akim sposobem temu zapobiedz? .  W e d łu g  jego przekonania ,  
może się to stac w trojaki sposób,  raz przez par l amentarną  p ro t e s t acyą ,  to* 
j e s t ,  nic nie robi ąc ,  powtó rę  przez uzb ro joną prot e s t acyą ,  to jes t  wo jn ę  
d o m o w ą , o torr j  od radza ,  pot rzecie ,  zaleca tern silniej p rot es tacyą  fis« 
kalną ,  to j e s t , przez odmówieni e płacenia podatków,  ponieważ to jes t  ś r o ­
dek . kons ty tucy jny  i we wszystkich konstytucyach od roku  1 7 8 9 .  p r zew i ­
dziany porządek.  p rzez odmówieni e podatków społ eczeństwo się podzieli ,  
a rząd tam jes t  n iepodobny.  Jeżel i  się s t r onni c two socyalne obawia  tego' 
ś r od ka ,  natenczas upadek jego jes t  nieuchronny.
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s ty tucy jnego  rzymskiego, k tóry  dla jego ważności tu p rzy taczam y : w chwili 
przesilenia i tak ważuego położenia rzeczy ,  od k tórego zaw is ło ,  czyli cho­
rągiew  W ło c h  na zawsze się znizy lub podnies ie ,  uw ażam za obowiązek 
publicznie w y n u rzy ć  p ra w d ę ,  tak jakem ją podał do wiadomości mojego 
rząd u  i komissarzy przez was w y b rany ch .  Publiczność zbytecznie się mną 
za jm ow ała ,  je s t  n iespokojna ,  R zym u bohaterscy  obyw ate le  w idzą in s tyn k ­
tem , k tó ry  massy odznacza, że ktoś ich łudzi. J a  człowiek p o k o ju ,  lu dz .  
k o śc i ,  mam d o w o d y  w r ę k u ,  że mnie ju ż  w yznaczono  pod sztylety sk ry ­
tobójców, jako  p rzy cz y n y  publicznego niepokoju. Nie chcę być przeszkodą 
dla nikogo, a pozostaw iając  kra jow i i zgrom adzeniu całą wolność rozpraw  
i uchw ał,  wracam na kilka dni do g łów nej k w a te ry  armii francuskiej. Tam 
w porozumieniu z naczelnym wodzem czuw ać będę nad bezpieczeństwem 
moich ziom ków w R z y m i e  pozostałych. S koro  wszelka nadzieja zniknie, 
sam ich w yszukam  i p o w ie m : b iada, b iada ,  odwiecznemu m ias tu ,  jeżeli 
któremu F rancuzow i lub jak iem ukolw iek  cudzoziemcowi włosek spadnie 
z g łow y. Ze w szystk ich  s t ron  mnie zap y tyw ano :  jak  możemy was przy jm ow ać  
po przyjacielsku , kiedy nam niedajecie żadnej publicznej rękojmi. Forma na 
szej poli tycznej k onsty tucy i i nasza ja w n a  poli tyka mogłaby nas uwolnić od tej 
rękojmi. Ale chcąc uwolnić  rozum ną większość ludu  od w p ły w u  jednego 
szefa, k tó ry  j ą  te ro ry zu je  i uciska, daje niniejszetn p raw d z iw y m  Rzymianom, 
k tó rzy b y  przez z ru jn ow an ie  sw ego kra ju  upadli ,  tę tak zapragnioną* gw aran-  
c ią ,  dla k tórej nie waham się w y s taw ić  na niebezpieczeństwo moje święte 
posłannic tw o, moją odpowiedzia lność i moją p rzy sz ło ść ,  a tą g w a ran cy ą  
j e s t :  rzeczpospolita francuska gw aran tu je  te r r i to r ium  rzym skiego państwa, 
k tó re  obsadzi własnem w ojsk iem , przed cudzoziemską inwazią .  (Co za 
gw araucy a  um ów iona z A ustryakam i i N eapo litańczykam i, k tó rzy  ze swej 
s t ro n y ,  to samo zag w aran tu ją  R z ym iano m , a każdy część w  szponach t r z y ­
mać będzie.)  T en  dodatek do moich teraźniejszych przedstaw ień przyw iedzie  
do rospaczy naszych w ew n ę trzn ych  i zew nę trzny ch  n ieprzyjació ł i przeko­
na najbardziej uaw et n iedow ie rza jący ch .( ? ! )  W  w aszym  ręku  znajduje  się 
los kraju . Dopełuiajcie waszego obow iązku  , tak jak go dopełniają  armia, 
jenera ł i pełnomocnik Francyi.  Nie traćcie czasu ,  a jeżeli w Rzymie u j ­
rzycie zd ra jcę ,  k tórem u przebaczam i k tórem u przebaczycie ,  to go szuka j­
c ie ,  a znajdziecie g o .( .^ l )  Aż do p o w ro tu  upraszam  zatrzym ać s traż hono- 
ro n o w ą  i konnych  dw óch o rdy n an só w , k tórych  ustawiliście do o brony  m o ­
jej chorągw i p rzy  drzw iach  mojego h o te lu ,  proszę także o dalsze uk łady  
> o bezpieczeństwo moich u rzędn ików . —  Mistyczny list ten daje wiele do 
myślenia i odgadyw ania . N a t i o n a l  za ręcza ,  że Lesseps z początku w do­
brem pozostawał porozum ieniu  z tr ium w ira tem  i dopiero  w skutek  insinua- 
Cyi H arcoura  i Raynevaia nagle zamiary  s w o je  zmienił.  Rzecz cala przeto 
jeszcze p o k ry ta  g ru b ą  t a jem n icą  albo Lesseps zw ary ow ał .

W  l o c h y .
T r e v i s o ,  do. 2!). Maja. -  Malghera, R izzardo, S t. Giuliano i k a w a ­

łek mostu kolei żelaznej są w ręku A u s try ak ó w . Bateria ustaw iona na 
punkcie  ostatecznym rozpoczyna ogień na W e n e c y ą .  Do M alghery s trze ­
lono z dział przeszło 8 0 , 0 0 0  r a z y ;  w sku tek  bom b, które częstokroć 
w jed no  miejsce padały , najsilniejsze n aw e t  sklepienia popęka ły ,  a niektóre 
się pozaw ala ły . P o w s ta ń c y  nie mogli się tam dłużej trzymać* g d y ż  działa 
ich p raw ie  w szystk ie  zdem ontowano. W  Malgherze dwie miny p rzy g o to ­
w a n o ,  jedna z nich nie w y w a r ła  sku tku  żadnego , gdyż kapral jed e n ,  spo­
strzegłszy łtiut zapalony, dość wcześnie go jeszcze od p rochów  usuną ł ,  ale 
d ruga prędzej się zapaliła i znaczny oddział wojaka austryackiego w  p o w ie ­
trze wysadziła .  L l o y d  p o w iada ,  że 4 0  żołnierzy i jednego  oficera. W e -  
necyanie bron ią  się teraz ok rę tów .  C z te ry  luki mostu kolejowego zu pe ł­
nie zniszczyli ,  a pod resztę mostu jako  tez pod lamę p rz y ty k a jąca  miny 
podsadzili P o lacy ,  k tórzy  z szeregów cesarskich do n ieprzyjaciela przeszli 
i w szyscy ochotnicy poprzysięgli bronić się do ostatniego. Radetzki sam 
teraz  dow odzi i p rzy rzek ł  na dw a lala żołd p o d w ó jn y  temu oddziałowi 
w o jsk a ,  k tó ry by  się p ie rw szy  w darł  do miasta. Pom iędzy wojsko oblega­
jące rozda ją  ju z  k rz y z e ,  medale s rebrne  i z ło te ,  naw et o rderów  pruskich  
wiele się pojaw iło . W sze lk iem i sposobami stara ją  się h o rd y  te półdzikie 
u jm ow ać, Radetzki chodzi pomiędzy niemi, ściska ręce p ro s tym  żołnierzom, 
i nieszczędząc słówek je d w a b n y c h ,  nazyw a k iżdego b o ha te rem , którego 
iinie dzieje świata  późnej podadzą  po tom ności ,  k tórego pamięć w długie 
wieki niewygaśnie. Lis s ta ry  takie ma łakocie dla dum nych  g łupców , 
a dla ujęcia serc mniej chciw ych s ław ych  inne p rzy p ra w ia  ponęty ,  jak np. 
l iw ry ,  skudy  i t. p. choć nie w rzeczywistości to p rzynajm niej  w obietnicy.
Z  tego wszystkiego pokazuje  s ię ,  że ow em u  zw ycięskiem u wojsku au s t ry -  
ackiemu w tym  miłym klimacie zapew ne za g o rąc o ;  ale też nie dziw, 
z M alghery pa rzy ł  ogień niepospolity . K o rresponden t  L l o y d a  sam p rz y ­
zn a je ,  że A us try acy  znaczną tam ponieśli s tratę. A  zdobycie W e n e c y i  
wiele jeszcze ofiar kosztować będzie ,  n ie j e d n e g o  k rz y ż ,  o rder ,  ani medal 
niezasloni przed k u lą ,  nie jeden  niedoczeka obiecanego żołdu podw ójnego .

A  u s t r y  a.
W i e d e ń ,  dn. 5 ? Czerwca. — W e d łu g  najnow szych  doniesień z P resz-  

b u rg a ,  wielki ruch  w obozie panuje  od 2 .  Czerwca. Rossyjskie  wojsko 
zabiera s tanowiska dawniejsze naszych wojsk  nad W a a g  rzeką. Do P resz -  
bu rga  p r z y b y ły  następujące  w ojska  aus t ry ack ie :  1 pu łk  szew oleżerów, 2

bataliony K ew enh i i l le ra , 1 batalion Ceccopieri,  1 batalion Hess, 1 batalion 
S zczepana, 2  bataliony kra inców  w raz z 1 1  bater iam i, pomiędzy któremi 
jes t  dwoje bateryi konn ych  a jedna  bateria rak ie tn ików . W o js k a  te pod 
roskazetn feldmarszałka porucznika S ch w arzenberga  chwilę tu  zabawiły 
i udały  się do obozu na Kitseer Haide. Za niemi poszła jeszcze jedna b ry ­
gada. Madziarowie skoncentrowali się na lew ym  brzegu W a a g i ,  a szcze­
gólniej zgromadzili siły  znaczne przez N euhausel ku W aadze. Zdaje się, 
że będą się starali u trudnić  przejście armii au s t ry a c k o -  rossyjskiej.  P rzed 
K om orn  pod M agyer stoi jeden  k o rp u s ,  k tó rzy  należy do załogi i s łuży  je j  
za rezerwę. T rzeci k o rp u s ,  pod jenerałem K lapką stoi pod R aab  i w zmoc­
nił to miasto i obsadził.  J ed n a  kolumna z tego korp usu  o d k o m en dero w an ą  
została p rze zS tuh iw e is sen bu rg  ku W espr im ow i,  w  celu działania p rzez  P apę .

Aptekarz tu ta jszy  A n g y a l  został przez sąd do raźny  za ukryc ie  b ron i 
skazany  na śmierć. J en e ra ł  Bóhm kom endant W iednia  jednak  złagodził karę  
śmierci ua lat 8  robó t  p rzy  szańcach w łańcuchach ,  ponieważ został o s k a ­
rżo n y  rzeczony aptekarz  przez jednego  z familii w zamiarze zysku.

W .  M arski zaś z C hodzieżą, obw odu  bydgoskiego w  wielkiemksięstwie 
poznańsk iem , mający lat 2 9 ,  k o t la rz ,  skazany  został w  P reszbu rgu  z po ­
w odu podejrzenia  na niego zapadłego o namaw ianie  do przejścia do W ę g ró w  
żo łn ierzy  cesarsk ich , na dw a lata do sypania  szańców  w ciężkich kajdanach.

It P e s z t u  d o n o sz ą ,  ze K oszut pos tano w ił  zająć się konfiskacią w szy ­
stkich d ó b r  aus tryack ich  w W ę g r z e c h ,  tudzież w szystk ich  wierzytelności 
na dobrach węgierskich c iążących ,  a to w celu w ynagrodzen ia  sk a rbu  za 
koszta wojenne.

Gminy żydow skie  i rabini w Debreczynie, Teres iopo lu ,  Beckerek i Pesz­
cie rzucili k lą tw y  na w szystk ich  s y n ó w  Iz rae la , k tó rzy b y  będąc bezźenni, 
zdrow i i niżej lat 3 5 ,  nie pochwycili  za b roń  w sp raw ie  węgierskićj i nie 
szli na w ojnę św ię tą  przeciw  A ustry i  i R o ssy i ,  zaciętym w rogom  cy w il i -  
zacyi i wolności.

W  celu natchnienia politycznego przez w p ły w  re lig ii ,  rozkazał sejm 
debreczyński du cho w n ym  wszystkich  w y z n a ń ,  ażeby w o j n ę  k r z y ż o w ą  
opowiadali przeciw  Rossyanoin. Z tego p o w o d u  du ch o w n i  obiegają kraj 
w ornatach i p o w o łu ją  lud do broni.

G a 1 i c y  a.
L w ó w ,  dn. 3 1 .  Maja. — W  czasie przechodu  ces. rossyjskich w ojsk  

przez obw ód  ta rn op o lsk i ,  administracya w ojska nie była  w  stanie napiec 
dostatecznej ilości chleba. Z urzędu  zatein ob w odow ego  w ezw a n o  ku p o ­
mocy kilka g m in ,  mianowicie: ta rn o p o lsk ą ,  m iku len iecką , t rębow elską
i g rom ady wiejskie z Z agrobe l i i ,  z P e t r y k o w a ,  Berezow icy  w ielk iej,  B ia­
łej i K utkow ieb. Z  ochotą pod ję ły  się tej p racy , a sama tarnopolska gmina 
w ypiek ła  z w ydan y ch  sobie z magazynu 8 2 9  ce tnarów  m ą k i ,  3 6 , 0 6 4  bo­
chenków  chleba , przez co pokryli w znacznej części po trzebę  w o jsk o w ą  po 
stacyach S łu p k i ,  T re m b o w la ,  T a rn o p o l ,  J ez ie rna  i P łuch ów .

Z wielką też gościnnością podejm ow ane b y ły  ces. ressy jsk ie  wojska 
w S łu p k a c h ,  w T rem bo w li  i po stacyach p rzy leg ły ch ;  a szczególniej p rz y ­
łoży ł  się magistral ta rnopolski z mieszczanami, ażeby przyzw oic ie  zaopa­
trzyć  i p rzy jąć  pu łk i  tam tędy  przechodzące Jek a te r in enb u rg  i Tobo lsk ,  k tó re  
1 6 .  Maja w T a rno po lu  noclegiem stały.

Dla w szystkich  bowiem pp. jen e ra łó w  i oficerów sz ta b o w y ch ,  p rzy g o ­
tow ane  s ta ły  w ygodne i obszerne k w a te ry  po najznakom itszych domach p r y ­
w a tn y c h ,  rów nie  jak  dla innych  oficerów i ludz i ,  rozdane b y ły  n a jp rz y ­
zwoitsze pomieszkania w mieście i na przedmieściu.

Całe zaś wojsko, jene ra łów  i sz tabow ych  oraz  podejm owali sami o b y ­
w a te le ,  tak c i ,  k tó rzy  pomieszkania us tęp ow al i ,  jako  też wielu innych  
obyw ate li  i u rzędn ików , z dobrej woli własnej i szczerćj gościnności.

O prócz tego w ydano  jeszcze na rachunek gm iny  tarnopolskiej 3 9 3  garncy 
wódki i 3 0  beczek p iw a dia ludzi wojsk ces. rossyjskich.

. P r z y  podejm ow aniu  i zaopatrzeniu  obu tych k o rp u s ó w  przyczynia li  s ię  
z wielką gorliw ością  w usługach w szyscy  urzędnicy  cy rk u la rn i ,  wielu u rzę ­
dników  c. k. administracyi kam era lne j ,  a po najw iększej części i u rzędn icy  
magistratów  tarnopolskiego i trembolewskiego.

P rezyd yu m  kra jow e  czuje się obow iązanem  ogłaszając czyn tak p r z y ­
chy lny  rządow i p rzy  zaopatrzeniu  w o js k ,  załączyć oraz  w szystk im  podzię­
kow anie  publiczne.

W  dzienniku u rzęd ow ym  do-gazety  lw ow skie j  z dnia 3 1 .  Maja i z d. 2- 
Czerwca r. b. Nr. 7 4  — 7 6  zamieszczone są publiczne zap o zw y  w  je ż y k u  n ie ­
mieckim (Edikta l V orlad un g )  w edług  k tó ry ch  z im ien ia ,  nazwiska i miejsca 
zamieszkania w ezwani są  ludzie młodzi,  do austryackiej w o jskow ej rek ru ta -  
cyi należący, k tó rzy  w czasie teraźniejszym z Galicyi zagranicę się w ydalil i:  
aby  w 6  tygodniach a najpóźniej w ciągu trzech miesięcy na miejsca sw e  
wrócili.  Z obw od u  ekonomii kameralnej M u s zy n a ,  p o d łu g  zapozw u z d. 
1 0 .  Maja r. b. w yszło  zagranicę 2 5 9 ;  zaś z miasta pow iatow ego Bochnii 
i okręgu  jego, pod ług  zapozw u z dnia 1 4 .  M aja  r. b. w ydaliło  się 7 9  osób 
do popisu w ojska austryackiego należących. W  daw niejszych zapozw ach  
dzienników  urzęd ow ych  cale niemal ko rpu sy  s tud en tów , ch łopów  i rzem ieś l­
n ików , a naw et ży dó w  w ysz łych  do W ę g ie r ,  w zy w a ją  pod zagrożeniem ka r  
p raw n y ch  i konfiskaty do p o w ro tu  do Galicyi. R ząd  austryack i naw et im 
p rzyrzek ł a m n e s ty ą ,  ale żaden n ie w raca ,  tak zamiłowali sp raw ę  węgierską, 
k tó r ą  uw aża ją  także za sp ra w ę  Polski.
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K r a k ó w ,  dn. 5.  Czerwca.  — Dziś z rana o 5.  godzinie wyjecha ł  ko­

menderujący jener a ł  Hamers tc in do War szawy  koleją że lazną,  w celu t o ­
warzyszenia  tu do Galicy i księcia Paszkiewiczowi.  Kiedy ostatni  tu  p r z y ­
będzie , n iewiadomo.

C z e c h y .
P r a g a ,  d. 3 0 .  Maja. — Komenderu jący  jen. hr.  Khevenhii l ler  w Cze­

chach ,  w y d a ł  do księgarzy następujące obwieszczenie:
Doświadczenie  w najnowszym czasie przekonało mnie,  że pewna par t ya  

d ruku j e  pisma występnej  treści i podając je  d rogą  księgarską do wiadomości  
publicznej ,  stara się podbu rzyć  mieszkańców umys ły ,  wyszydzać bezczelnie 
rozporządzenia  r z ą do w e ,  a naw e t  w z y w a  w haniebny sposób do oporu  
przeciw is tniejącym ust awom.

Dla zapobieżenia t ym haniebnym dążnościom,  mam sobie za powinność  
rozporządz i ć ,  że panowie  księgarze i ci wszyscy ,  k tór zy  do sprzedawania 
książek i pism ulotnych są upoważn i en i ,  będą mi odpowiedzialni  za to, 
jeźli za ich pośrednic twem podobne pisma nakładane,  albo też. pod ich firmą 
p r zedawane  będą.

Działający przeciw t e m u ,  u legną bez wszelkiego względu wedle pr aw  
wo jennych  surowe j  kar ze ,  oprócz  tego, że im cały nakład rzeczonych pism 
skonf iskowany zostanie.

P o 1 s k a.
W a r s z a w a ,  d. 4- Czerwca.  — W i a d o m o ,  że cara w skutek w id o ­

cznej słabości od dawnego j u ż  czasu często nader  za t rważaj ący stan u m y ­
s ł o w y  napada,  w skutek czego domownicy  j ego wiele cierpią.  Podczas jego 
teraźniejszego poby tu  ta zmiana umys łu  jeszcze widoczniej  się objawia  niż 
dawnie j ;  widać w pos t ępowan iu  jego nieufność przeciw wszystkim około 
osoby jego zos t a j ącym,  jakiej  ten si lny i w sobie zaufany charakter  nigdy 
dawnie j  n i eokazywa ł ,  i szczególniejszą jest rzeczą,  iż podejrzl iwość ta do 
najwyższego  dochodzi  s t opn ia ,  właśnie  względem osoby,  która p rawie  ni 
gdy  od boku jego n i eods t ępu j e , to jes t  Or łowa.  Niculega najmniejszej  
wą tp l iwośc i ,  że car dopiero po długiem pasowaniu się z samym sobą zde­
cydowa ł  się na in t c rwencyą  we W ę g r z e c h ,  i że wypadek  tej wojny  wiel ­
kiego kłopotu go nabawia ;  car jes t  może os t a tnim,  k tóry  siły p rawdz iwe  
Rossyi  dostatecznie ocenia ,  zwłaszcza kiedy teraz o i s totnym stanie wojska 
swego osobiście mógł  się przekonać.  Jak Eu ropa  cała o zbrojnej  sile Rossyi  
błędne miała wyobrażen i e ,  tak i jego oszukiwano rapor tami  fał szywemi ,  j a ­
kie mu przedkładano.  W y j ą w s z y  gw ard v i  i kilku pu łków l i n iowych ,  które 
mu  zwykle  p r zy  przeględzie po ka zyw an o ,  reszta żołnierzy na pół  głodem 
umorzona ,  nędznic u b ra na ,  a jeszcze nędzniej  uzbrojona.  Oprócz strzel 
c ó w ,  k tór zy  mają sz tucery  z kapiszonami ,  cała piechota i jazda używa  j e ­
szcze dawnej  broni  ze skałkami.  Duch panu jący w  wo j sk u ,  k tór eśmy tu 
widziel i ,  nieokazuje chęci do boju i nieobiecuje wcale zwycięz t  wa ; stać 
w  ogniu będą i z zimną k rw ią  pójdą na rozkaz przeciw nieprzyjacielowi,  
ale niema tain zapału prowadzącego do zwyci ęz tw.  Niemniej  cara nabawia  
Jtroską usposobienie  um ys łów  ludu w królestwie i War s zaw ie  samej. Co 
gaze ty  niektóre niemieckie pieca o stępieniu ducha Pol aków w kongresówce,  
s ą  to baśnie w ie ru tn e ,  niechaj tylko kto z uwagą  przejdzie się po ulicach 
W a r s z a w y ,  a wcale inne mieć będzie zdanie.  Na każdej twarzy'  wyraźnie  
się wybi ja  oczekiwanie  niecierpl iwe,  jakoteż pewność  i zamiar  powstania  
n iezwłocznego ,  skoro tylko w Węgrzech  wypadk i  dla Rossyan n iepomy­
ś lny wezmą kierunek.  Rossyani e wiedzą o tein bardzo dob rze ,  i teraz już 
inożeby się więzienia napełni ły,  gdyb y  się nieobawial i ,  iż środkami podo 
bnemi t y lkoby t ym spieszniej i tym okropni ejszą  burzę  na g ł ow y  swoje 
sprowadzi l i .  W  króles twie w ogóle a mianowicie w War szawie  stoi teraz 
woj ska  bardzo mało w stosunku do niebezpieczeństwa zagrażającego,  może 
wszystkiego nic więcej jak 5 0  do 6 0 , 0 0 0  ; wciąż puszczają pogłoski ,  że 
dziś a najdalej  j u t r o  nowa  broń nadejdzie ,  ale zawsze się na tein jutro koń ­
czy,  a broni  jak niewidać tak niewidar .  Zapewn ia j ą  t u ,  że car wkrótce 
przeniesie się bliżej teat ru wo jny ,  dla dodania ducha żołnierzom obecnością 
s w o j ą ,  ale wą tp imy ,  aby tym razem osoba carska w p ł y w  wielki wywar ł a ,  
wojsko rossyjskic huknie  wprawdzi e  na rozkaz lub znak da ny :  niech żyje 
car !  i na tein się skończy.  Codziennie odbyw a ją  tu ministrowie rossyjscv 
ob rad y  tajne z pełnomocnikami zag ran i cznymi , na które zazwyczaj  car oso­
biście uczęszcza,  i prawie co godzina wysy ł a j ą  k u r y e r ó w ,  już. na teatr w o j ­
ny ,  j u ż  do Wiedn ia  j u ż  do Niemiec,  i zno w u  od siebie do swo ich ,  w ogóle 
r uch  nie s łychany  tutaj  panuje.

Moxmuite tr ia tłom ości.
W dniu l(j. Lutego b. r. komisarz policyi w t owarzys twie  ki lkudzie­

sięciu a jentów policyi p rzyb ranych w uniformy,  p r zyby ł  do szkoły polskiej 
w Pa ryżu  i wezwa ł  uczniów tejże,  aby natychmias t  opuścili  zakład i  nje* 
zwłocznie złożyli adressy swoje  w policyi ,  gdyż  po o tr zymaniu pa szpo r tów 
p rz ym uso w ych  zostaną wydaleni  z Paryża.  Opierać się w ładzy  miejscowej  
nie było w myśli uczniów — rozpędzenie szkoły najkompletnićj  nastąpiło*. 
Gdyby  władza francuska sama wp ros t  od siebie przeciw szkole w ten spo ­
sób wystąpi ła  — rzecz cała pozostałaby tylko między nią a uczniami szkoły 
polskiej  — kiedy zaś nieszczęściem, był to Polak ,  k tóry bez dania na jmn ie j ­
szego do lego po wodu  przez uczniów szkoły,  poważy ł  się sprowadzać  ko ­
lumny  policyi swoim braciom — kiedy to Pol ak ,  zapar ł szy się widocznie 
imienia Polaka ,  śmiał ,  zapragnął  toż imię swoich współ t ulaczy spo twa rzyć
— kiedy,  ściągając władzę pol icyjną francuską w  nowe  polskie ,  że tak 
rzec,  życie — chciał zuchwalec j a w n ie ,  wśród dnia białego napaść na h o ­
n o r  w obec polskiej  i f rancuskiej  opini i  —  kiedy t y m  c z y n e m  ob razi ł ,  nie 
j u ż  uczniów tylko,  ale wszystkich emigrantów,  kraj  cały,  po tw a rzą  pol ­
skiego imienia,  które  ukochać byłby  powinien  — czyn nas t ąp i ł ,  był  j a w n y ,  
publiczny — ostać się więc niemoże bez wyjaśnienia  przed Wami kochani  
brac i a,  co w kraju jesteście. Zaledwie się tw orzyć  zaczynała tu w  P a r yż u  
szkoła polska woj skowa  — bracia was i ,  co zmuszeni  byli p rzybyć  do F r a n -  
cyi w r. 18-58 . ,  ochoczo z p rawdziwem pojęciem swego posłannictwa do 
niej pospieszyli  — w tej myś l i ,  że im nie należy tracić r o k u ,  'miesiąca,  
dnia ,  ani nawet  godziny do chwi l i ,  kiedy ich ojczyzna pow o ła ,  wasze,  
brac i a,  p r zyz w ą  ich g łosy!  — Była więc z iełi s t rony  chęć,  zapa ł ,  zaufa­
nie i życzl iwość dla s tarszych braci ,  k tór zy  swej  pomocy nie odmawial i .
— T r u d n o  wchodzić tu w całe wewnę t r zne  urządzenie  z ak ładu ,  dosyć po ­
wiedzieć,  że na jego czele stał J a n  Gl inojecki  (kapi tan 11 .  pułku linii, k t ó­
ry  się za jmował  formowaniem batal ionu w Sandomierski em) ,  bez przepisów’, 
bez ins t rukcyi  żadnej ,  co do prowadzenia  z ak ładu:  z wolnćm rozpo rządza ­
niem funduszami.  Mi j amy i tu jeszcze jego naukowe ukszt alceni c, przecho­
dzimy do s t r ony  moralnej  Gl inojeckiego:  J a k  funduszami dob rowolni e  r oz ­
po rządza ł ,  tak arbi tra lnie ' u c z n i a m i  post ępował .  Nieraz dopuszczał  się 
n ieprzyzwo i tych w y raż eń ,  nieraz na polską pows t awa ł  młouzież ,  — nieraz 
wydalał  pojedyńczych uczniów dla własnego k a p ry s u ;  ot tak »nic mam nic 
przeciwko t emu ,  lub o w e m u ,  ale mi się nie p o d o b a ł« są jego własne s ł o ­
wa —- nie r az ,  nie hamując  gni ewu i zawiści  sw o je j ,  ogólnej względem 
uczniów dopuszczał  się obrazy — ciągle zaś brakiem taktu post ępowania i 
n i epr zyzwoi tem obejściem się z professorami satnemi —  zamiast  zyskać zau ­
fanie w uczniach,  ogołacał się w ich oczacli z s zacunku ,  i jeśli nie zniechę­
cenie,  to litość budził .  Mimo całego pobłażenia i usi lności uczniów,  aby  
Glinojeckiego zref lektować,  to moralne wzajemne współdzi ałani e,  którego 
tak wymaga ją  wszys tk ie ,  i przez to wy ją tk ow e  emigranckie zakłady na u ko ­
w e ,  to współdzi ałani e,  ta zgodność j u ż  więcej istnieć nie mogła,  — bo Gl i ­
n o j e c k i  lżył uczn iów ,  bo począł  odgrażać ,  bo niekorzystnie  o Polsce mó­
wić zaczynał .  Uczniowie pojęli swoje  t r udne  położenie do Glinojeckiego,  
dla tego z całą zimną k r w i ą ,  na j aką  tylko młody ich umys ł  mógł  się zdo­
by ć ,  starali się ref lektować Glinojeckiego,  zajście załagodzić,  w czem udali 
się do rady szkolnej.  — Glinojecki  nie czekał rozs t rzygnienia ,  umyśl i ł  użyć  
w ładzy  pol icyjnej ,  ale żeby j ą  śc i ągnąć ,  trzeba było p o w o d ó w ,  chociaż 
po zo ró w ;  trzeba było powiedzieć ,  że uczniowie  są kommuniści ,  że z a m y ­
ślają zrobić w Pa ryżu  r e w o lu c j e  ( b y ły  to c zasy ,  kiedy w Pa ryżu  pewne 
przydarza ły  się pol i tyczne wzbu rzen ia ) ;  t rzeba było powiedzieć,  że ucznio­
wie godzą na jego życie i żony , że niemoże wracać do mieszkania bez p i ­
stoletu,  i oto co policyi p r zy toczyć Glinojecki nie zaniechał.  C h w i l a  jeszcze,  
a j u ż  wiją się w kwar t i r  L a t i n  ż an d a rm y ,  pol i eya;  lud się gdzie niegdzie 
gromadzi  i poczet t y ro lów  (m u nd ur  policyi)  wchodzi  do gmachu Rue Nenvo 
St.. Genevieve Nr. 3 3 .  ■ uczniów rozpędza ,  dla upozorowania  jeszcze swoje j  
fał szywej  denuncyacyi  G l i n o j e c k i  przez noc w gmachu t r zyma kilku poli- 
cyantów .  — Oto p r aw d a ,  wspar t a  zeznaniami 3 9  uczniów szkoły polskiej ,  
k tór zy  byli świadkami ,  wspar ta  świadectwami policyi.  Ani na chwilę  nie 
mógł  cierpieć hono r  polski ;  uczniowie też swego  dopełni l i  obowiązku ,  
w obec opinii francuskiej  i emigracyi z robiwszy s tosowne kroki ,  skutkiem 
których wydalenie  uczniów’ z Paryża  u ministra sp r aw  wewnę t r znych  co- 
fnione zostało.  G l i n o j e c k i  dyir. issyą o t r zyma ł ,  a do was jeszcze należy 
ocenić czyn Glinojeckiego.  — Szkoła  na nowo  ma się o rgani zować ,  czeka 
konku ren tów.  (Gaz.  poi.)

S P R Z E D A Ż  K O N I E C Z N A .
S ą d  p o w i a t o w y  w M i ę d z y r z e c z u .

G o ś c in i e c ,  J a u o w i  K r z y ż a n ó w  i K i i  h u  
żon i e  j ego n a l e żą cy ,  w  P o l i c k o  p od  l iczbą 
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i r ę tów  k w a d r a t o w y c h  roli  i ł ąk ,  d o m u  mieszkał  
lego,  ch l e w a  i stajni  gośc inn e j ,  z na leży  tościa-  
ni o s z ac o w a ny  na 7541  T a l .  12 sgr .  6 fen.  wed le  
axy,  mogące j  b yć  p r z e j r z an ć j  w ra z  z w y k az em  
y p o t e c z u y m  i w a r u n k a m i  w R c g i s t r a t u r z e . ma 
iyć d n i a  23 .  L i s t o p a d a  1 8 4 9 .  p r z e d  p o ł u ­

dn i em o godz in ie  11stej w  miejs cu  z w y k ł e m  p o ­
s i edzeń  s ą d o w y c h  sp r zedany .

G o  t y lk o  o de b ra ł e m  nadse łkę  n a d z w V c 7- a j 
c i ę ż k i e g o  p ł ó t n a  C r e a s ,  p o m i ę d z y  któr e in  
z n a jd u j e  się pe w n a  część  p łó t n a

po  5.) Tal .  za s z t u k ę ,  
n ie  t y l k o  d o b r e g o ,  c i ę ż k i e g o  i m o c n e g o ,  
a le  t ak że  p r a w dz i w ie  l n i a n e g o .

Z n a j d u j e  się t akże  u mn ie  sk ł ad  r ę c z n i k ó w  
w ł a s n e j  f a b r y k i  ( r o b o t y  d o m o w e j ) ,  k t ó r y c h  
t y lk o  u mnie dost ać  m o ź u a ,  j ak ó t eż  sk ł ad  p łó

eień C r e a s ,  B i l e f e l d z k i c h  i S z l ą s k i c h  
d o b r z e  s o r t o w a n y c h  i po l ec am  t a ko w e

w c e l u  p r z e d  a n  i a z a  g o t ó w k ę  
po  i i a j u m ia r k ow ań sz yc h  cenach .

S. K a n t o r o w i c z ,
H a nd e l  p łó tn a  i f a b r y ka  d e r ;  s t a r y  R y n e k  

Nr.  65.

P rz e ś w i e t n e j  Pub l i c znośc i  d o n o s z ę  u in i e js zem 
na jun i żen i e j ,  że 10. C z e r w c a  r. b. z j a dę  d o  P o ­
znan ia  i mieszkać,  bę dę  jak daw n ie j  p o d  N E  36.  
F r y d e r y k o w s k i e j  ulicy.

G.  F.  S e l l e ,  krawiec z Berlina.


